Królewska Huta. Wtorek, 30. Października 1888. 
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Góraoślązak wychodzi co Wtores i Piątek. - Przedpłata kwartalna z dwutygodniowym bezpłatnym Dodatkiem Powieściowym wynosi na pocztach, w Expedycyi iu panów 
w A marke., Pod opaską wysylany zExpedycyi 1 markę 80 ten. — W Królewskićj Hucie z odnoszeniem do domu, 1 markę 20 fen. — Pojedyńczy numer 10 fen. OUgłeszemia 
przyjanje się za eprażą 15 fem, od wiersza petytowego. Listy z pieniędzmi jako i przekazy pocztowe adresować należy: Expedyceya „Górneślązakać 
(T. Szczepański) Królewska Huta (Konigshiitte 0.-5.) Llety nadsyłać należy franko pod adresem: Rednkheya „Górnoślązakać Królewska Hnta (Konigshiitte 0.-S.) 
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Redakleya i Expcdycyu znajduje się w firólewskiej Hucie na Cesarskiej ulicy nr. 45. 


Wiecli 


Chrystus! 
| ae. RE RE ni c Za o OR AA 


ME Z powodu uroczystości Wszystkich 
Świętych, która przypada na czwartek, piątkowy 
numer nie wyjdzie. 


Ostrzeżenia 


jakie zamieściliśmy w nuumera.h 80 i 81 naszego 
pisma poskutkowały. Niebezpieczny jegomość bo- 
wiem podobno się już ulotnił z Górnego Ślązka. 
Na tem jednak nie koniec, gdyż jest tu, jak się 
zdaje, więcej takich- łapserdaków. Skoro się bowiem 
ci panowie dowiedzieli, że ostrzegamy przed oszu- 
stami, zaraz się zaczął każdy z osobna dopytywać: 
Przed kimto ostrzegają w ,.Górnoślązaku?* „Czy 
to czasem nie przedemną ?* itp. Takie nas tu pogłoski 
dochodzą, o których prawdziwości na mocy różnych 
zajść w ostatnim czasie nie mżemy wątpić. 

Że ci panowie (alias wydrwigcosze) tak nie- 
ostrożnie się zachowują, nie potrzeba się dziwić, bo 
przecież „na złodzieju czapka gore.“ 

Jezomościom tym przy tej sposobności na to zwra- 
camy uwagę, że jeżeli nie przestaną obgadywać nakładcę 
i redaktora „Górnoślązaka,* pomni na ósme przyka- 
zanie (Nie mów przeciw bliźniemn twemn fałszywego 
świadectwa), to będzie proces, a potem koza, przy- 
tem publiczna kompromitacya. — 


Wybory. 
Kto jeszcze dziś (w poniedziałek) odbierze 


naszą gazetę, (a takich jest większa część), niech 
rozważy następujące uwagi : 


Czynność wyborcza poczyna się u nas w Król. 
Hucie jutro o godz. 9. w salach, przez plakaty na 
rogach ulic poprzylepiane, oznaczonych. Najprzód 
będą przeczytane paragrafy 18 do 25 prawa wybor- 
czego i $$ 13 do 19 regnlaminu wyborczego. Paragrafy 
te zawierają przepisy o tem, jak się ma odbywać 
głosowanie; czyta je przełożony wyborów. 

Następnie czyta tenże przełożony nazwiska 
wszystkich wyborców zapisanych w listę, a czyta 
najprzód wyborców z oddziału pierwszego, następnie 
z drugiego a w końcu z trzeciego. Po przeczytaniu 
wzywa, aby wszyscy ci, których nazwisk nie prze- 
czytano, wyszli z izby, gdyż nie mają prawa do 
głosowania. 

Trzeba więc w czasie czytania dobrze nadsta- 
wić ucha i uważać, aby wiedzieć, czy wyjść lub 
zostać. 

Kto listę przeglądał oba razy, ten będzie 


1 będzie pochwalony Jezus 


swego pewny. Kto przecież swego nazwiska nie do- 
słyszał, teu niech idzie do przewodniczącego i powie 
mu to « prośbą, aby zobaczył w liście, czy tam jest 
zapisane. 

Kto w liście nie zapisany, ten musi opuścić izbę. 

Niech to zrobi bez gadania, szemrania i rozpo* 
czynania kłótni, bo go zadrzwi wyproszą, lub przez 
policyą wyprowadzić każą, a nawet do kozy zapa- 
kować mogą. 

Zdarza się często, że tacy, którym się nie 
chciało iść przeglądać listy, potem w terminie wy- 
borów bardzo o swoje prawo się upominają, które 
samochcąc utracili, leniąc się iść za rzeć w swoim 
czasie w listę. Tacy zwykle wygadują potem i wy- 
grażają się, wyliczają swoje podatki i zawodzą skargi. 
Głupie takie postępowanie! Kto do dnia wyborów 
w listę nie zapisany, tego już nikt w nią zaciągnąć 
nie może, a mądre gadanie tylko na Śmiech wysta- 
wia, a czasami do kozy prowadzi. 

Skoro wszystkie przygotowania nczynione, na- 
tenczas poczyna się oddawanie głosów, a głosuje 
najprzód oddział trzeci, po nim drugi, w końcu zaś 
pierwszy. Skoro który oddział skończył swoje wy- 
bory, natenczas wzywa przewodniczący, aby osoby 
do tego oddziałn należące wyszły z izby. To też 
trzeba zrobić, gdyż tak przepisuje prawo; w razie 
gdyby wyborcy tacy ustąpić nie chcieli, mógłby 
przewodniczący przerwać całą czynność, a wybory 
w tym okręgn byłyby albo nie ważne, albo wcale 
by ich nie było. Jednakże — i to jest rzecz bar- 
dzo ważna — nie należy prędzej odchodzić, aż gdy 
przewodniczący oświadczy wyraźnie, że już czynność 
wyborcza w tym oddziale skończona i że ten a ten 
lnb ci a ci wybrani. Najczęściej postępują wyborcy 
inaczej. Ledwo wpadną do izby, ledwo głos swój 
oddadzą, a jużei co prędzej uciekają, jak gdyby ich 
parzyło. Tymczasem może się zdarzyć, że po 
pierwszem oddanin głosów żaden wybierany nie ma 
większości głosów, więc trzeba jeszcze raz głosować, 
a tu większa część owych pospiesznych wyborców 
już za górami. A więc czekać aż do zakończenia 
wyborów w oddziale. 


W sprawie wyborów 


pisze „Orędownik* : 
„Co zrobią nasi Bracia Rodacy na obczy- 
śnie? 


Mają oni do wyboru: albo przyłączyć się do 
katolików i na katolików głosować, albo też wstrzy- 
mać sie zupełnie od głosowania, bo Polak katolik 
na obczyzuie nie powinien żadną miarą głosować 
na liberała lub konserwatystę, który potem w sejmie 
będzie bił na Kościół i narodowość polską! 

Tymczasem jedno i drugie jest — nie dobre. 

Gdy Rodacy na obczyźnie będą głosowali na 
katolików , jeszcze przez to nie okażą: że są Pola- 
kami. Ggdy się wstrzymają od głosowania, jeszcze 
gorzej, bo w to Niemcom graj! — wtedy Niemey 
powiedzą: że Polak na obczyźnie to maszyna ro- 
bvcza, to stworzenie, które podczas wyboru jest 
obumarłe. 

Dlaczegoby nasi] Rodacy! na obczyźnie nie 
mieli pójść na głosowanie i oddać głos na polskiego 
walmana, na jednego z pomiędzy siebie? Nie miało- 
by to żadnego skutku, bo bodaj gdzie walman Polak 
zyskałby większość. Byłby jednak skutek ten, że 
robotnik polski na obczyźnie wystąpiłby jako oby- 
watel świadomy swego prawa. A to byłby wielki 
skntek! 

Możeby ta i owa gazetka niemiecka napisała, 
że robotnik polski na obczyźnie zabiera się „do re- 
wolucyi.'* Niechby też tak napisali, oni już gorsze 
rzeczy pisali, a jednak się do tego przyzwyczaili, 

Katolicy, postępowcy, konserwatyści, mianowi- 
cie socyaliści, choć są często w mniejszości, jednak 
oddają głosy na kandydatów swego stronnictwa, 
żeby pokazać światu, czem są. 

Czemnżby robotnik polski na obczyźnie nie 
miał także podczas wyborów pokazać Światu: że 
jest katolik i Polak! 

Gdzie katolicy stawiają swych posłów, a z 
trudnością ich przeprowadzają, tam niech Polak ka- 
tolik poprze katolików Niemców, ‘Zresztą niech Ro- 
dacy na obczyźnie głosują na swoich polskich wal- 
manów, wybierając ich z pomiędzy siebie; 

Niechaj nad tem pomyślą Rodacy nasi w Wro- 
cławiu, w Berlinie, Szczecinie, w prowincyi saskiej, 
w Westfalii i w prowincyi nadreńskiej.* 


W sprawie polepszenia bytu 
robotników. 
ĮI. 
Gdybyśmy szukali przyczyn, dlaczego niektórzy 
robotnicy nie żyją tak jakby powinni, to przekonali- 
byśmy się, że polega to na złem wychowaniu, złych 


przykładach, a wreszcie na traktowaniu, jakiego od 
przełożonych doznają.  Niejedea z tych „dobrze 
wychowanych“ posiedzicieli fabryk nie byłby za- 
pewne lepszym, gdyby w tych samych stósunkach 
wzrósł, jak ci pożałowania godni nieszczęśliwi. Czło- 
wiek powinien zawsze dążyć do postępu, do wydo- 
skonalenia. Każdy uczciwy człowiek ma też ten cel 
swego przeznaczenia zawsze na oka, a i robotnik 
nie zapomiałby o tem, gdyby zajmował stanowisko, 
jakie przystoi każdemu rzeteluemu człowiekowi, t. j. 
gdyby nie musiał krwawo walczyć z niezbędnemi 
potrzebami. Bieda uczy rozumu, jak to mówią, bieda 
uczy człowieka, że nikt prócz Boga nie jest w sta- 
nia mu dopomódz, ale bieda, gdy jest za wielką, 
jest także w stanie wiarę w człowieku zatruć i z 
drogi prawości na drogę nieprawości go wtrącić. 

Kto więc sobie i robotnikom, z których pracy 
żyje, chze dobrodziejstwo uczynić, niech się stara o 
polepszenie bytu robotnika, o podwyższenie 
płacy. 

Jestto poniżeniem dla robotnika, a krzywdą 
dla jego Żony i dzieci, jeśli ma się nawet tyle nie 
da zarobić, aby mógł wszelkie potrzeby domowe za- 
spokoić. Z tej bowiem przyczyny i kobieta muai 
iść do fabryki i od rana do wieczora na chleb po- 
wszedni pracować, a gospodarstwo domowe i dzieci 
są całkiem w zaniedbaniu. Dom robotnika jest 
osierocony, mężowi brak żony dzieciom brak matki, 
bo ta musi po za domem walczyć o byt mate- 
ryalny. 

O gdyby tak który z tych bogatych, do wy- 
gód przyzwyczajonych panów. posiedzicieli fabryk, 
zaszedł do domu robotnika i przyjrzał się nędzy i 
niedostatkowi, jaki na każdym kroku daje się uczu- 
wać, możeby widok ten zmiękczył serce jego, mo- 
żeby wtenczas sam zawołał: Tu jest pomoce ko- 
nieczną. Wszelako tu nie woluo nam rachować się 
z tem, coby może było, a może niebyło. Tn trzeba 
wziąść prawo do pomocy, bo prawo nie zna i nie 
powiano znać różnicy stanów; wobec prawa są i 
powinni być wszyscy równymi. Dlatego starajmy się, 
aby te prawa, które robotnikom już od samego po- 
czątku się należą, teraz im były przywrócone. Od- 
dajmy robotnikowi żonę, dzieciom matkę. Pracujmy 
msilnie nad tam, aby kobiety nie potrzebowały się z 
mieszkania oddalać dla ubiegania się o chleb po- 
wsżedni w fabrykach, gdzie obecnie muszą pracować 
w sposób, jaki niewiastom wcale nie przystoi, Ko- 
biety powołanie jest zupełnie inne jak mężczyzny. 
Podczas gdy mąż wychodzi po za progi swego mie- 
azkania, by w szerokim świecie pracować i na sie- 
' bie i na rodzinę, żona powinna być gospodynią w 
domu, powinna krzątać się dla zaspokojenia potrzab 


3 Dwaj bracia. 


(Dokończenie.) 

We dwa lata po śmierci matki, Maciej w ja- 
kimś handlowym interesie wybrał się do Warszawy, 
a ukończywszy go, właśnie w sam dzień, kiedy już 
miał wracać do domu, przechodząc ulicą Brzozową, 
został zatrzymany widokiem licznego tłumu miejskich 
próżniaków , którzy z ciekawością wpatrywali się w 
otwartą sień jednej z najbrudniejszych kamienic. 

— Patrzajcieno kumo, mówiła z gburowatym 
uśmiechem jakaś opasła baba do ciekawie wygląda- 
jącej z grogu właścicielki sklepika wiktuałów , jak 
"to porządek robi komornik u naszych państwa 
Grzywaczewskich; otóż zjeżdża kanapka jaśnie pań- 
stwa, dodała z urąganiem, wskazując na dwóch ail- 
nych chłopów znoszących nienowy już mebel. 

— A bodajże im Bóg nie pamiętał, zawołała 
płaczliwie kramarka; już więcej jak rok łamię moje 
biedne nogi codzień po tych przeklętych schodach, 
o moje czterdzieści złotych, co mi się od nich na- 
leżą za chleb i bułki. Ot widzę teraz, że mi się 
będzie trzeba pożegnać z moim krwawo zapracowa- 
bym groszem. — 

— Alboś to jejmość pierwsza, której u nich 
przepadną pieniądze, odezwał się chłopak szewski, i 
mój majster niemało także ich się naprzeklina za 
robotę, za którą ma dotąd nie zapłacił Grzywaczew- 
ski, chociaż je już podarł, bo widziałam go, jak 
palcami świeci. 

— Milcz! dał się słyszeć w tej chwili jakiś 
głos młodej kobiety, co stała na boku; jak możesz 
przeklinać jeszcze nieszczęśliwego człowieka, na 
którego już i tak Big ciężką karę dopnścił — czyż 
nie dość jeszcze, że chory Śmiertelnie, bez sposobu 
do życia musi patrzeć, jak mu komornik ostatni sprzęt 
zabiera? Za chwilę zobaczycie wszyscy, jak go będą 
wieźli do szpitala; już podobno nawet pan doktor 
postał po dorożkę. 

Całej tej rozmowie przesłuchiwał się nasz pocz- 
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męża i dzieci, bo gdy tego nie czyni lub ceynić nie 
może, wtenczas wkrada się uieład , niegospodarność 
i nędza. (Dokończenie nastąpi.) 


Przegląd polityczny. 


— Odwiedziny cesarza w Watykanie dały ró 
żnym stronnictwom powód do zastanawiania się na 
nowo i tem dokładniej nad obecnem p łożeniem Pa- 
pieża. Dlatego nie jest nieprawdopodobnem to, o 
czem donoszą, że Ojciec św. przygotowuje ok ólnik 
do katolickich władz, w którym przedstawi 
całe swoje położenie. Tak n. p. chce się podobno 
Papież użalić, że mu nawet nie było możebnem od- 
dać wizyty gościom, którzy u niego byli i że uszauo- 
wanie, jakie mu obzy książęta złożyli, dało tylko 
powód do nowych prześladowań, jakie się mieściły 
we włoskich gazetach i jakim dano wyraz i w inay 
sposób. 

Takie skargi Leona XIII byłyby zupełnie 
słuszne, albowiem potrzeba było we Włoszech wiel- 
kiej siły wojskowej użyć, aby w czaswe odwiedzin 
cesarza w Watykanie demonstracyom, wymierzoaym 
przeciw Papieżowi, zapobiedz. 


— Sprawa Dra. Geffckena zamilkła obecnie. 
Przed wyborami zapewne o niej niczego nowego się 
nie dowiemy, a po wyborach, kiedy wynik już żadnej 
nie będzie zasadniczej stanowił różnicy, nastąpi pro- 
ces i prawdopodobnie uwolnienie oskarżonego, czyli 
rzecz spełznie na niczem, jak się podobno sam cesarz 
miał wyrazić. 

Rzym Papież przyjmował przed kilku daiami 
okało tysiąca pielgrzymów z Neapolu i po odczytaniu 
adresu miał mowę, w której się uskarżał na ciągłe 
obrazy ze strony nieprzyjaciół Papieztwa. Nawet z 
okazyi ostatuich uroczystości nie wahano się stwier- 
dzać gwałtów przez nowe obelgi. Rzym pozostanie 
stolicą świata katolickiego, aczkolwiek nieprzyjaciele 
chcieliby go zniżyć do prostej stolicy królestwa wło- 
skiego. 


— Qdosobniona RoSfa szuka na wszyskie 
strony sprzymierzeńców. Obecnie podniosły najwy- 
bitniejsza pisma rosyjskie myśl przymierza Rosyi z 
Turcyą, rozważając możność i ważność tego zjedno- 
czenia. „Mosk. Wied.* poczytują rosyjsko - tureckie 
przymierze za wielce dla obu stron korzystue, „No v. 
Wremia zaś i Swiet“ rozwijają myśl tę dalej, „„Nowoje 
Wremia* twierdzi nadto, że jeśli grunt dla przymie- 
rza rosyjsko-tureckiego nie jest dziś jeszcze tak da- 
lece przygotowany, jak się to „Mosk. Wied." wydaje, 


ciwy Maciej. Nazwisko Grzywaczewskich kilkakrot- 
nie powtórzone, odrazu zwróciło jego uwagę, a nie 
mogąc sobie zdać sprawy z głębokiego wzruszenia, 
jakie go przejęło, pozostał jak wryty na miejscu; 
lecz skoro na rozkaz doktoru zajechała dorożka, u 
wkrótee dwóch ludzi ukazało się na progu z nie- 
szczęśliwym chorym, krzykaął przeraź! wie i o mało 
nie upadł na bruku, głyż w zm enionych rysach nę- 
dzarza poznał własnego brata, Nikt nie zważał na 
ten wykrzyk boleści zacnego kmiotka; dorożka ra- 
szyła z miejsca, zebrana zgraja zwolna się rozeszła, 
komornik ukończył swą czynność, gospodarz z trza- 
skiem zamknął drzwi opustoszałego mieszkania, i 
tylko jakaś kobieta zalotnie uczesana zeszła szybko 
ze schodów, unosząc pod wytartą aksamitną mantylą 
blade płaczące dzieciątko. Nazajutrz między donie- 
sieniami Kuryera Warszawskiego czytano o Śmierci 
Grzywaczewskiego, któcy wisziony do szpitalu w 
drodze życie zakończył. Nie wiedział o tem donie- 
sienin poczciwy Maciej i zaraz z samego rana udał 
się do gospodarza domu na Brzozową ulicę, celem 
wywiedzenia się o losie starszego brata, ciesząc się 
już naprzód, że przy pomocy Bożej zdoła go wy- 
dźwignąć z poniżenia i nędzy. Gospodarz przyjął go 
dość niegrzecznie, a za cała objaśnienie zdał mu 
oschle sprawę o wypadku, który widział własnemi 
oczami, odsyłając go zresztą do żony nieboszczyka, O 
której teraźniejszem schronienin nie wiedział do- 
kładnia. Smutny wracał nasz wieśniak nie dowie- 
dziawszy się prawie niczego, a nie wiedząc, co miał 
dalej począć, mimowolnie prawie wszedł do sklepiku, 
gdzie gadatliwa kramarka ze wszelkiemi szczegółami 
opowiedziała mu smutuą śmierć Tomasza i okołiczno- 
ści, które go przywiodły do tak okropnego stanu. 
Zapłakawszy tedy gorzko nad jego losem musiał 
powrócić do swojej rodziny, nia mogąc mieć nawet 
pociechy zobaczenia zwłok brata, dla którego zawsze 
żywił w poczciwetn sercu niezatarte uczu ie szczerej 
miłości. Nie było nie nadzwyczajnego w przygodach, 
które przywiodły do zguby nieroaważnego Tomasza. 
Zaprzyjaźnił się ou z młodym ezłowiekiem pracują- 


to przecież przy dzisiejszym podziale sił europej- 
skich stają się Turcy naturalnymi sprzymierzeńcami 
Rosyi. Ńwmiałe to twierdzenie stara;się dalej „„Nowoje 
Wremia'* uzasadaić tem, że dzięki potędze Rosyi nie 
może już dziś być mowy o zagrażaniu świata chrze- 
ściańskiego przez muzułmanów, gdy zaś Rosya jest 
państwem słowiańskiem, a z geograficznego pałoże= 
nia swego zarazem mocarstwem wschoduiem, więc 
podobnie jak Bulgarom i innym szezepom asłowiań- 
skim, użyczać ona musi także opieki Turkom, Af- 
ganom, Persom, Moagołom, Chiuczykom itd. Roz- 
paczliwe to zaiste rozumowania. Po wywodzie po- 
wyższym następuje zaś uspokojenie, že łączeaie się 
Rusyi z owymi szczepami wschodnimi nie może 
jednak przeszkadzać tej polityce cywilizacyjnej, którą 
Rosja konsekwentnie od wieków prowadzi. 

„Swiet' pisze: „W Stambule wychodzi dziennik 
„Mizan,* uważauy za organ tureckiej partyi narodowej. 
Dziennik ten cieszy się pewnem uznaniem uawet w 
pałacu sułtańskim. Z tego też powodu szczególne 
wrażenie zrobił artykuł, który się ukazał niedawno 
w łamach tego pisma, a przeprowadza ideę formal- 
nego przymierza między litosyą a Turcyą w formie 
przewagi rosyjskiej nad Turcyą. 

Przytaczamy z tego artykułu jedeu następ. 

„Z wyjątkiem jebnego jedynego punktu, a 
mianomicia kwestyi azyatyckiej, do której należy 
obecnie kwestya państwa tureckiego, Turcya i Rosya 
— powiada dziennik turecki — nie mają obecnie 
innych kwestyi spornych. Europejskie interesa obu- 
dwóch mocarstw są tak dalece soh'a podobne, że 
Rosya i Turcya na podstawie samych tych intere- 
sów mogłyby zawrzeć między sobą prawdziwe przy: 
mierze. Ale Azya Mniejsza nie przestaje zuwsze 
być środkiem ciężkości cesarstwa tureckiego. Dla 
Azyi Mniejszej Turcya jest gotowa 
wszystko.“ 


poświęcić 


— Z Belgrado donoszą, że zatarg małżeński 
pomiędzy królem Milanem, a królową Natalią już 
zakończony. Król Milan dokuzał swego. Natalia, 
z domu Keczko, Rosyanka, już nie jest królową 
Serbii. Metropolita Serbri podaja następujące uza- 
saduione przyczyny do rozwodu: 1) Orzeczeuie 
króla, że dalsze pożycie małżeńskie w dotychczaso- 
wych stósuukach nie jest możliwem. 2) Wszelkie 
zabiegi, aby małżeństwo pojednuć, okazały się da- 
rembymi. 3) Pełnomocnictwo, jakie jest dane przez 
Chrystnsa Apostołom i ich następcom, a więc i Arcy- 
pasterzowi Kościoła serbskiego (Cokolwiek zwiążecie 
na ziemi, będzie związane i w niebiesiech; cokolwiek 
zaś rozwiążecie na ziemi, będzie rozwiązane i w nie- 
biesiech). 


cym u rejeuta, którema nieraz w chwilach wolnych 
od zateuduienia d'pomagał w przepisywaniu; przez 
co, przy wyrodzonej bystrości uinysłn, obeznał się 
z czasem z czyanościami tego rodzaju, o tyle, iż go 
rejent nn stała ugodził do pomocy. 

Lecz i tu szatan pychy, z którego poduszcze- 
nia wyparł się najświętszych rodzinnych związków, 
pociągnął niedługo do zguby swoję ofiarę. Maleńka 
sumka przysłana przez matkę zwabiła mu usłużnych 
przyjaciół, z liczby tych wyrzutków społeczeństwa, 
na jakich nie zbywa żadnemu większemu miastu. 
Za ich to pośrednictwem niedoświadczony syn karcz- 
marza poznał się wcześnie z kartami i rozpustą, 
w której namiętnie zasmakował; nareszcie mając 
ledwo lat dwadzieścia i parę, OżŻeuił się z siostrą 
jednego ze swych wesołych koleżków, kobietą starszą 
od siebie, niezmiernie zalotną i zepantą. I tn właśnie 
wybiła ostatnia godzina szczęścia dla naszego To- 
masza; żona jego równie jak ou próżna i nielubiąca 
pracy, pociągała go do coraz większych wydatków, 
na które jego liche dochody nie mogły wystarczyć, 
skłonność do gry i hnlanki, których jnź nie potrafił 
w sobie przytłumić, przywiodła go nakoniec do po- 
pełnienia kilku niecaych postępków, za które obra- 
żony rejent z hańbą wypędził go od siebie, W ta- 
kiem położeniu przetrwał jeszcze lat kilka, uż na- 
reszcie dręczony wymówkami współwinnej żony i 
prześladowaniem wierzycieli, opnszczony od dawnych 
towarzyszów, stracił reszta zdrowia podkopanego 
rozpustnem życiem, i dogorywał zwolna, żałnjąc po 
niewczasie błogiego stanu, w jakim się urodził 1 ko- 
chających serc matki i brata, które tak ciężko za- 
krwawił. Tak skończył tedy Tomasz — a Maciej? 
Maciej żyje dotąd w swej spokojnej zagrodzie, w 
pocie czoła uprawiając Żyzaą ojcowską ziemię, z 
Bogiem w sereu i na ustach, neząc przykładem swe 
dzieci, że szczęśliwy jest i kocha uczciwy stan 
pracowitego rolmika, który z pokorą i wdzięczno- 
ścią przyjmując wszystko z rąk Opatrzności, nie 
wydziera się za skromav zakres swego powołania. 

— KONIEC — 


||| EZM" 


Równocześnie wzięto pod rozwagę nietykalność 
t niezależność monarchy, jako też dobro własne 
państwa i Kościoła. — 


Kronika kościelna. 
Uroszystość wszystkich Świętych. 


Kościół rzymsko-katolicki dzieli się na Kościół 
wojujący, cierpiący i tryumfujący. Do Kościoła 
wojującego należą wszyscy ci katolicy, którzy je- 
szcze tu na tym świecie żyją i walczą przeciw po- 
kusom tego Świata i przeciw wszelkiemu nieprzyja- 
cielowi naszej Świętej wiary. Kościołem cierpiącym 
umzywarny Wszystkie dusze w czyscu się znajdujące. 
Dusze te zostały wprawdzie na karę skazaue za 
grzechy tu popełnione, lecz nie są one dla Kościoła 
św. straucoue, gdyż skoro winy swe odpokutują, do- 
staną się do wieczuej chwały, gdzie będą Boga oglą- 
dać. Kościoiem wreszcie tryuufującym nazywamy 
całe społeczeństwo dusz zażywających wiekuwtego 
szczęścia nu łonie Boga. — Te trzy części Kuścioła 
Św. są w Ciągłej ze sobą styczności. Za Kościół 
cierpiący, t. j. za dusze w czyscu się znajdujące 
modlimy się do Boga, aby im skrócił męki, a Kościo- 
łowi tryumfującemu vddajemy cześć o każdej porze 
przy jakiejkolwiek sposobności, lecz mianowicie w 
uroczystość wszystkich Świętych, która tym razem 
przypada na czwartek dnia lgo listopada. Dzień 
ten przypomina nain i naucza nas, że ci, których 
podziwiamy prawdziwą mądrość, których cnotom 
cześć odd'jemy, siowew że wszyscy Święci są to wy- 
brańcy Bozcy, takiejże natury ludzie, jakiej i my je- 
steśmy , tejże płci, tegoż wieku, stanu, powołania, 
zajęcia, w jakich każdy z nas znajduje się i którzy 

„znajdowali się i żylie w takib sumych okoliczuo- 
ciach, w jakich i my żyjemy. W tej niezliczonej 
liczbie biogosławionych duchów oddajemy cześć tym 
cesarzom, królom, imonarchom, którzy w pośród naj- 
świetniejszych dworów, zasiadając na potężnych tro- 
nach zachowali czystość obyczajów, pozostali Świę- 
tymi, biorąc za pruwidło swojego postępowania za- 
Budy świętej Ewangelii. Oddajemy cześć tym lu- 
dziom zamożnym, tym bogaczom tego Świata, któ- 
rzy dbając tylko o dobra wieczae, pozostali Swię- 
tymi w stanie, w którym najwięcej dusz idzie na 
potępienie. Oddajemy cześć temu biednemu rzemie- 
ślaikowi, rólnikowi, wyrobnikowi, prostemu słudze, 
którzy w nkryciu swojego nieświetnego zawodu, przy 
szczupłych zasobach do życia, przy trudzących cbo- 
wiązkach swojego stanu, wiedli życie niewinne i 
chrześciańskie. Tum na d:ugim świecie nie ma róż- 
nicy stanów, tam nie ten jest pierwszym, który tu 
na tym swiecie przez bogactwo lub przea swoje 
czyny, które może ludziom, ale nie Bogu się podo- 
bały, pierwsze zajmował stanowisko, lluż to bo- 
wiem jest zgubionych na wieki, którym ludzie przy- 
klaskiwali, gdy tymczasem Pun Bóg ich potępiał! 
Ńwięci stali się Swiętymi dlatego tylko, że spełniali 
jak najwierniej obowiązki swojego stanu, że umieli 
godzić stan, w którym Żyli, z prawami religii Św., 
że w każdym razie przekładali głos sumienia nad 
względy ludzkie i nad doczesne korzyści, prawo 
Boskie nad swoje upodobania, naukę Puna Jezusa 
nud zasady Świata. 

Stawiając nam niejako przed oczy tyle milio- 
nów Świętych, którzy tu na ziemi byli tak.mi ludźmi, 
jakimi i my jesteśmy, i okazując nam w ich gronie 
osoby wszelkiego stanu: bogaczów i nbogich, królów 
i rzemieślników, uczonych i prostaczków, odzywa się 
Kościół do nas temi słowy, które niegdyś św. Au- 
gustyn sam do siebie powiedział: „Mogli ci i owi, 
a czemuż byś ty nie mógł tego?" 

Lecz aby tej łaski dostąpić, trzeba o to gorąco 
Pana Boga prosić, bo i wszyscy Święci przez to 
głównie Swiętymi zostali, że się gorąco modlili: i 
dlatego w modlitwie do wszystkich Swiętych Kościół 
powiada, że i z tego powodn tę uroczystość obcho- 
dzi abyśmy tem obfitszych łask Bozkich dostąpili, 
im liczniejszych do miłosierdzia Bozkiego używamy 
pośredników. 


Na dzień po uroczystości wszystkich Swiętych, 
t. j na 2go listopada przypada Dzień Zaduszny. 
Dzień ten jest poświęconym przez Kościół dla nie- 
sienia ratunku duszom w czysen zatrzymanym. Dla: 
tego nie zapomnijmy w tym dniu uczynić, co do 
nas należy, by później, może niezadługo, i o nas 


nie zapomniano, bo któż wie, jak dłago mu Pan 
Bóg jeszcze pozwoli tn na tym świecie przebywać. 


Wiadomości miejscowe i potoczne. 


Królewska Huta. Od czasu założenia miasta 
naszego, a więc przez 18 lat wybierał dyrektor ko- 
palni Królewskiej, tajny radzca górniczy p. Meitzen, 
przy wyborach deputowanych miasta w imieniu 
fiskusu górniczego zawsze w pierwszym oddziale wy- 
borczym. Przeciwko temu zaprotestowali w prze: 
szłym roku panowie Pioch, właściciel drukarni, ku- 
piec Kubuszok i Józef Stern, właściciel młyna, a 
to z tego powodu, że fiskus górniczy nie płaci, jak 
to przepisują paragrafy miejskie, komunalnych po- 
datków. Deputowani miasta uznali jednak ten pro- 
test za nieuzasadniony i spowodowali tem wyżej 
wymienionych obywateli do zaniesienia skargi przed 
komisyą obwodową w Upolu. Komisya rozstrzygła 
sprawę w myśl skarżących _ Zatargi jednak nie 
skończyły się. Sprawę przedłożono najwyższemu są- 
dowi w Berlinie, który nareszcie zadecydował, że 
kto nie płaci wszystkich podatków, t. j. państwo- 
wych i komuaałuych, ten nie ma prawa deputowa- 
nych miasta wybierać. 


— „Kónigshiłtter Ztg.* donosi: W maju 
1886 r. popełniono w restauracyi ówczesnego restau- 
ratora p. Mrokwy w Cesarskim ogrodzie wielką kra- 
dzieź srebrnych i złotych przedmiotów, które miały 
niezwykłą wartość. Różne osoby posądzano o kradzież, 
mianowicie jednak niejakiego Rudzińskiego wraz z 
Żoną, którzy wówczas w tym samym domu mieszkali 
zaraz po dokonanej kradzieży uciekli. Ponieważ 
Rudzińskich, nawet za pomocą listów gończych, nie 
można było odnależć, myślano, że wyjechali do 
Ameryki. Tymczasem w dniu 25 go bm. przybyli 
oboje małżonkowie do prywatnego mieszkania jednego 
z polieyantów , prawdopodobnie aby się zameldować. 
Gdy policyant ich zapytał, gdzie dotąd zamieszki- 
wali, oświadczyli, że od miesiąca maja 1886 r. aż 
do tego czasu byli w Austryi. 

Ptaszków złapano. 


— Rudolf Falb oznacza w swoim kalen- 
darzu „trzęsienia ziemi* na rok 1889, jako „dni kry- 
tyczue pierwszego rzędu,* w których z największą 
pewnością należy się spodziewać trzęsieuia ziemi; 
17. marzec, 15. kwiecień, 15. maj, 11. sierpień, 9. 
wrzesień, 24. październik, 23. listopad. Krytycznymi 
dniami drngiego rzędu będą według Falba 1. i 31. 
styczeń, 15: luty, 1. i 31. marzec, 13. czerwiec, 12. 
lipiec, 25. wrzesień, 9. październik i 22. grudzień; 
w końcu kcytyczaymi dniami trzeciego rzędu mają 
być 17. styczeń, 30. kwiecień, 28. maj, 29. czerwiec, 
27. lipiec, 26 sierpień, 7. listopad i 7. grudzień. Jak 
widzimy, nie brak tedy „pomyślnych widoków.'* 


Świętochłowice. Choroby dzieci coraz szersze 
przybierają rozmiary. Szkoła będzie musiała być 
prawdopodobnie na dłuższy czas zamkniętą. Cho- 
roby pokazują się tylko wśród uboższych rodzin. 


Laurahata. Na kolonii „Hugona“ przybliżyło 
się dwuletnie dziecko robotnika Mazura do rozpalo- 
nego pieca żelaznego, z jakiego powodu suknie dzie- 
cka się zapaliły. Na krzyk dziecka obudził się w 
tym samym pokoju Śpiący ojciec, który wprawdzie 
ogień przytłumił, ale, taksamo jak dziecko, bardzo 
się poparzył. 

Mysłowice. Moskale ścigali przed kilku dniami 
na łące nad Przemzą jakiegoś mężczyznę, który nad- 
biegłszy nad wodę ze strachu przed ścigającymi go 
wskoczył w takową. Ponieważ zaś, jak się zdaje, 
nie umiał pływać, ntopił się. Ludzie, którzy właśnie 
przejeżdżali, wyciągnęli trupa i położyli na pola za 
granicą rosyjską. 

Gliwice. Pewien myśliwy napotkał tu w oko- 
licy przed kilka dniami łosia (Elch), który nie miał 
rogów, tak że myśliwy nie mógł z początku poznać, 
co to za zwierzę. Ponieważ łosie w naszych okoli- 
cach wcale nie przebywają, lecz tylko w Rosyi 
Wschodniej, w Kurlandyi i w iunych odległych oko- 
liceach, więc zwierz ten musiał zrobić znaczną podróż, 
jeżeli w ogóle wiadomość myśliwego jest wiaro- 
godną. 

Lignica. Pewna tutejsza panna, córka wdowy 
po urzędniku, chciała sobie sprawić maszynę do szy- 
cia. trzymując bowiem siebie i matky po większej 


części z pracy własnych rąk potrzebowała własnej 
maszyny, by módz krawiecczyznę we własnym domu 
prowadzić. Nigdy jednak nie mogła tyle pieniędzy 
uskładać, ile sprawunek wymagał. Dlatego udała 
się z prośbą o pomoc do cesarza. Na swoje poda- 
nie nie otrzymała wprawdzie odpowiedzi, lecz w to 
miejsce paradną maszynę do szycia, którą jej jeden 
z nadwornych liwerantów berlińskich dostawił. — 


Rozmaitości. 


— Podarąnki Papieżów. Papieże królom, ksią— 
żętom lub wodzom, którzy się szczególną pobożnością, 
albo męztwem w walce z niewierny mi odznaczyli, po- 
syłali w podaruakach miecz i czapkę poświęconą, albo 
też kapelusz i szpadę; niewiastom zaś złotą różę — 
ale to w czasach późniejszych, bo dawniej ją i kró- 
łom ofiarowywano. Tak Kazimierzowi Jagiellończy” - 
kowi królowi polskiemu poseł papieski wręczył złotą 
różę. Zwyczaju tego najdawniejszy przykład mamy 
1385 roku. 

Podarunki rzeczone poświęcane były zwykle w 
wielkie święta, mianowicie w uroczystość Bożego Na- 
rodzenia. Miecz miewał złotą rękojeść, czapka zaś 
bywała aksamitna karmazynowa, okrążona złotym 
sznarkiem, a w środku był haftowany gołąbek, 
oznaczający Ducha św. 

Oprócz Kazimierza Jagielończyka, królowe i 
królowie polscy często odbierali od Stolicy apostol- 
skiej podobne oznaki łaski i życzliwości, 

Zygmuntowi I. królowi Klemens VII. papież 
1525 r. darował podobny miecz i czapkę poświęconą ; 
podał je monarsze w dzień w Niebowstąpienia Pań- 
skiego Piotr Tomieki, podkanclerzy koronny. 

Takież podaruaki od Ojca św. ofiarowano kró- 
lewiczcwi Zygmuntowi Augustowi 1540 r. Henryk 
Walezy otrzymał różę złotą, a Stefanowi Bateremu 
królowi przywieziono z Rzymu 1580 miecz i czapkę 
od papieża. 

Dnia 20. lipca 1684 Ojciec św. lunocenty XL. 
za uratowanie Wiednia od Turków przysłał królowi 
Janowi JIL. i jego żonie Maryi Kazimierze takież 
podarunki w Wilanowie: biurko z hebanu, szyld- 
kretu i słoniowej kości i różę złotą z brylantami. 

— Płonący akrobata. W Toars popisywał 
się przed kilku dniami akrobata Emilian Castenet 
chodzeniem po drucie, na 243 metrów długim w 
rozciągniętym w wysokości 24 metrów ponad po- 
wierzchnią ziemi.  Castenet wszedł na ów drut 
niosąc laskę do balansowania, na której oba końcach 
przytwierdzone były pochodnie bengalskie. Pochodnie 
te miał on, przybywszy na środek drutu, podpalić. 
Próba jeduak nie udała się, gdyż pochodnie były 
wskutek deszczu zamoknięte. Castenet zitem posta- 
nowił zejść na ziemię, by wziąść inne pochodnie, 
ale oddalił się zaledwie kilka metrów od środka 
drutu, kiedy publiczność ujrzała, że tli się suknia 
akrobaty. Głośnym krzykiem zawiadomiono go 0 
grożącem mu niebezpieczeństwie. Castene; okazał 
tu niezwykłą przytomność umysłu. Dobiedz do 
końca drutu i tam szukać ratunku było niepodobnem, 
zeskoczyć zaś na ziemię rówuało się niechybnej 
śmierci, a tymczasem ogień rozszerzał się Coraz 
bardziej. Nieszczęśliwy, ale przytomny zawiesił się 
więc na drucie za pomocą nóg i szybko płonącą 
suknię zdjął ze siebie. Nie rzncił jej jednak na 
ziemię, stała tam bowiem publiczność, lecz rękami 
stłumił! ogień. Był jednak tak poparzony, że nie 
mógł już wpiąć się na drut, lecz musiano podać mu 
drabinkę. 


Fraszki. 


— Pewien nieostrożny człowisk wpadł do wody 
i o mało co nie utonął; gdy z niej nareszcie się 
wydostał, rzekł: Gdyby mnie tam nie było, tobym 
2 pewnością się utopił, 


— Inny wyratowany z wody, będąc tonieniem 
bardzo przestraszony, uczynił ślub, iż prędzej do 
wody nie wnijdzie, póki się nie nauczy pływać. 


Kalendarz. 


Wtorek 30go października Edmunda b. Środa. 
31-go października Wolfganga b. Wigilia, Czwartek 
1go listopada Wszystkich Swiętych. 

Wschód słońca o godzinie 6. minut 55, zachód 
o godz. 4. minut 32. 
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ią cali Pismo Swiete Starego Testanentl 


We wyjątkach podług tłómaczenia i objaśnień 


Księdza Jakóba Wujka. 
Dzieło ozdobione 300 pięknemi rycinami. 


Z Nowym rokiem 1889 rozpoczynamy wydawać zeszytami dwutygodniowemi księgi Pisma Świętego 


Starego Testamentu Z rycinami. 


Ponieważ zaś ksiąg tych w całości Kościół Katolicki ogłaszać nie dozwala, podajemy je zatem we wyjątkach starannie i z całą znajomością rzeczy przez 


i tawionych rzez Władzę Duchowną następującą aprobatą zatwierdzonych. 
Ee iz i x Ch, died i właśnie formie, stać się może książką pożądaną dla wszystkich, których dusza 


AA. p robata. potrzebuje czytania rzeczy świętych i Rogut. 
«a O O . O À q. 1. 
Biblia czyli księgi Starego Testamentu Komandorya Pozn., dnia 19g¢ września 1888. 
e X. Dr. Łewicki, cenzor ksiąg duchownych. 
we wyjątkach. pe S 


Poznań, nakładem Księgarni Katolickiej, 

ezytałem jako cenzor ksiąg duchownych i oświadczam w tej sprawie co następuje : 

Dzieło to składa się z wyjątków pisma św., które są dosłownym prze- 
drukiem tłómaczenia X. Jakóba Wujka i są opatrzone komentarzykiem Meno- 
chinsza podług wydania ksiąg Starego Testameutu X. Biskupa Kozłowskiego, 
wyjątki te stanowią pewną całość 1 nie mob w niczem kę powodu do (A Poznań, dnia 26, września 1888. 
szywego pojęcia toku myśli ksiąg świętych, wypuszczono bowiem umiejętnie r a 
takie ep Nire nawal iz Faa karaoia E moglyby przez wielu być : Wikaryusz generalny i Biskup Suffragan. 
czytane z pożytkiem. Dzieło więc powyżej wymienione, gdy się ukazuje w tej J. No. 9070/88. X. Likowski. 


Pozwala się drukować, z zastrzeżeniem jak najwier- 
niejszego przedrnku odnośnych ustępów z przekładu Biblii 
X. Jakóba Wujka z r. 1599 i komentarzy X. Menochiusza, 
przekładu Najprzew. X. Biskupa Kozłowskiego, w wydaniu 

$} Biblii Wileńskiem z. r. 1861, 


Spodziewając się iż każdy Polak Katolik z radością powita to nowe wydawnictwo, zapraszamy wszystkich do zapisywania sobie tych ksiąg świętych, w 
których niejeden znajdzie pociechę w strapieniu i smutku, a wszyscy poznają z nich mądrość i wielkość Stwórcy Najwyższego. 


O 
Warunki przedpłaty na Stary Testament Asy stan 
DEF z 300 rycinami "af = 


Księgi starego Testamentu wychodzą od lgo stycznia 1889 roku nakładem Księgarni Katolickiej w Poznaniu, na piękaym welinowym papierze? we. 
wielkim formacie , każda stronnica w gustowuej obwódce, w zastósowaniu do Nowego Testamentu wydaue40 w roku 1883, druk wyruźny znacznie więksży jak w 
Nowym Testamencie. 
Co dwa tygodnie, a więc co lgo i lógo każdego miesiąca ukazuje się jeden zeszyt wielkiego formatu w okładce o trzech arkuszach czyli 24 stronnicach druku 
z pięknemi obrazkami — Wszystkich zeszytów będzie 2vcia. 


Cena zeszytu wynosi tylko 40 fen. czyii 25 centów 
już z przesyłką franko. 
Zeszyt lszy wyjdzie lgo grudnia 1888. r i można go każdej chwili A za 40 fen. = 25 ct. Zeszyt drugi wyjdzie na l5go stycznia 188) r. Całe 
zaś dzieło nkończone zostanie 15go październik» 1889 roku. 
Sag Kto zbierze 10 prenumeratorów dostanie jeden expl. za darmo. "qug 
(Nowy Testament, wydany w r. 1888 także z 20 zeszytach można każdego czasu nabyć za 6 mrk. — 4 fi. cały, lnb zeszytami po 30 fen. — 20 ct. — Piękne 
okładki do Starego i Nowego Testamentu razem, wydane będą w październiku 1889 roku — o czem wtedy Szauownym Abonentom naszym bliżej jeszcze i dokładniej 


p, 
BR | Za darmo!! -g= 


Wszyscy, którzy nadeślą od razu Myć na całe dzieło, odbiorą zaraz odwrotną pocztą za darme : 
jeden piękny obraz w olejnym druku 


wielkości 41 cm. szeroki, 50'em. wysoki, lecz trzeba, aby na porto i opakowanie tego obrazu dodali 69 feu. = 40 ut, a wiec powinni razem wszystkiego 8 mrk., 
60 fen — ý fi. — 40 ct. nadesłać. Obraz możua sobie wybrać jeden z następnych: Serca Jezusa, Serce Matki B skiej, Pan Jezus w cierniowej koronie, Matka 
Bolesna. Kto nie chce obrazów może dostać książkę » piękuemi przykładami i rozmyślaniami pod tytułem „Złoto i Błoto" której cena zwykła jest 2 mk. = 1 A. 
25 ct., lub jeden rocznik pisma ilustrowauego p. t. „Prawdą a Bogiem,“ lecz na porto i opakowanie trzeba także 60 fon. == 40 et. dołączyć, a więc razem 8 m. 
60 fon. = 5 fl. 40 ct. nadesłać 

Należytość trzeba nadsyłać najprzód przekazem pocztowym wprost do 


Księgarni Katolickiej w Poznaniu ul. Wodna 25. 


Uwaga 1. .W okolicach niemieckich można dostać obok polskiego i niemiecki adre:, a miauowicie: Katolische Buchhandlung Posen, Wasser-Strasse Nr. 25. 
Uwaga II. Na Górny Slązk przyjmuje prenumeratę T. Szczepański w Królewskiej Hucie 


"BW" Zaproszenie do przedpłaty af || TT A 
na kwartał IV. pisma ilustrowanego dla luda katolickiego pod 


— TER" 
tytułem Zarublei austrya-|PF" W Ekspedycyi „Górnoślązaka* wg 


| i ckie banknoty płaci są do nabycia: 
U lai ( JANI najwyższe ceny 


Koronki drewniane po 15i20 fen. |  Szkaplerze karmelitańskie 
Pismo ilustrowane „Prawdą a Bogiem* wychodzi nakładem D P k 
Księgarni Katolickiéj w Pozfani na rok 1888 zeszytami miesię- „ r 05 auer, 


fen. (99. 
-  kokowe po 50 fen. Szkapl pa EE Eli 
- białe po 50 fen. ZKAapIeTze pi: ais iój 


5 po n. pa 
Krzyże stojące i do zawieszenia |  Szkaplerze Matki Boskiej 


po 
cznemi. Co miesią. ua l-gn wychodzi jeden zeszyt w okładce w począwszy od 75 teg. EA 2 E Lampki stojace i wiszące 
= KA wielkić ca Zory" Gam" zeszjtu windi Królewska Huta. [Szkaplerze Serca Jezusowego modaliki, krzykyki i różne inne: 
tylko 86 fon. już z przesyłką franco. Dla Galioyi 25 cent. [ONION po 10 fen. | owocyonalia. 


Zarazem są na składzie dawne rocziiki „Prawdą a Bogiem“ | 
„ j. I, II., III. po cenie zniżonćj uieoprawne 1,50 m. a oprawne 


i TA RTS R 
Sdo m. Pieniąd_e Ha nadsyłać pawrzód do Silny chłopak zę k 
Expedycyi „Górnoślązaka”, do posyłki może się natychmias F Bacznosć?: TĘ 


(102 Królewska Huta, ulica Cesarska 45. zgłosić u Pene T © Dlą wielkiego natłoku w piątki i wtorki 


066966 :60 9603 20 390990 kup edo o > zamieszkalego. przy Sprzedawania młodego piwa postanowiłem 

Każdy abonent „Górnoślązaka* może R. Richter , odtąd, by „3% m. publiczności dogodzić, każdo- 
nabyć za cenę zmżoną (30 fen.) obraz, Malarz Artysta w Koźla, Kosel Oder-| $ dziennie piw» d» filowania jako też stołowe w 
który się w pierwszym kwartale dawało strasse) poleca się do wykonania por- mM 40W) wybudowanym browarze (Felsenkel- 


+ ; n tretó tnry lub podłng foto- 
* jako premią Obraz ten kosztuje dla ka- rafi w olejnych farbach, dalej o 


© 


ter Al. C:syeska, przy cle) sorzedawać, 
; Szaa. publiczność upraszam 0 poparcie mnie 


999 


fi w olejnych farba:h, dalej o- 
J 3 razów kościelnych (jak teui są! 

żdego innego (nieabonenta) 60 fenygów. SE obrazy na chorągwiach, e kry. w nowo rz»oczętym interesie. Ja zaś ręczę za 

z g i kowe KA Haka: r d'broć piwa, jako też za rzetelną i skorą usługę. 

Ekspedycya „Grórnoślązaka. (można n wyiej wymienionego anej © EA ward eiman a eo 

wiać akwarele, rysunki itd, jako tež; z , 

020606000 ©054000090086060 1.0.6 io oceniania kaca kot ($> (Krb sws Hutu m Cesarska, przy cle.) $ 


obrasy przedstawiające drogą krzy- 
Nakładem T. Szczepańskieg: w Krolewskćj Hucie G.-S. — Redaktor B. Koraszewski w Krótewskiój Hucia G.-3 — Drikiem Fr. Pi iaha w Królewskićj Hucie @.-S- 


